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OR.0012.2.3.2015

P r o t o k ó ł  Nr 4/15

z posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, 
odbytego w dniu 25 lutego 2015 r. w godz. od 1100 do 1240.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1. p.Andrzej Gąsiorowski

- Przewodniczący

2. p.Maria Sulima Sułkowska

3. p.Maria Błoniarz-Górna

4. p.Jacek Klajna

5. p.Marek Bona

6. p.Mariusz Brunka

Komisja liczy 6 członków – wszyscy obecni, po stwierdzeniu quorum Komisja władna do podejmowania prawomocnych wniosków i opinii.

· spoza Komisji:

1. p.Wojciech Adamowicz 
- Dyrektor Powiatowego Urzędu Pracy w Chojnicach

Posiedzenie Komisji Budżetu i Rynku Pracy otworzył Przewodniczący Pan Andrzej Gąsiorowski, powitał przybyłych członków Komisji oraz Dyrektora Powiatowego Urzędu Pracy w Chojnicach, stwierdził quorum i zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Informacja Dyrektora Powiatowego Urzędu Pracy w Chojnicach o stanie chojnickiego rynku pracy, w tym udziale samorządu w realizacji przypisanych zadań,
2. Rozpatrywanie spraw bieżących,

który został przyjęty bez zastrzeżeń.

Ad.1

· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – bardzo proszę Pana Dyrektora o przedstawienie informacji.
· Wojciech Adamowicz – pozwolę sobie rozdać Państwu materiał (załącznik do niniejszego protokołu). Na początku dziękuję za zaproszenie, po wielu, wielu latach jestem w tym pokoju, tak że się cieszę z tego dzisiejszego zaproszenia i spotkania z Państwem. 
Co chciałbym powiedzieć? Na wstępie powiem, że ten materiał jaki Państwo otrzymaliście jest takim wybiórczym materiałem, bardziej skoncentrowałem się w tym materiale na możliwościach finansowych jakimi dysponował Powiatowy Urząd Pracy w roku 2014 oraz rok 2015 i pierwsze decyzje finansowe, które umożliwiają realizowanie programów rynku pracy. Również prezentujemy jakby przypisane kwoty na realizację wspólnych programów z samorządem miasta Chojnice, w trzech tematach, a w zasadzie w dwóch tematach – roboty publiczne oraz prace społecznie użyteczne. Taki obszerny materiał dotyczący rynku pracy zarówno powiatowego, jak i w układzie naszych jednostek administracyjnych, jako od kilku lat dopiero będzie przygotowywane na miesiąc kwiecień, tak że szczegółowe informacje co wydarzyło się w roku 2014 zarówno w tym układzie ewidencyjnym, statystycznym, w powiecie w poszczególnych gminach, jak i realizowanych programach w roku 2014, będzie ten materiał dostępny na naszej stronie internetowej. Mówiąc o rynku pracy, tutaj krótka informacja, na dzień dzisiejszy na terenie miasta Chojnice mamy zarejestrowanych dwa tysiące czterysta siedemnaście osób bezrobotnych. Dla porównania w tym samym okresie roku ubiegłego tych osób było dwa tysiące osiemset pięćdziesiąt cztery, to jest o blisko czterysta pięćdziesiąt osób mniej aktualnie zarejestrowanych jak w roku ubiegłym. Z tej grupy ponad dwóch tysięcy osób bezrobotnych, trzysta dwadzieścia pięć osób posiada uprawnienia zasiłkowe, dwa tysiące sto osób nie otrzymuje tego wsparcia zasiłkowego. Można mówić nie o przyczynie, tylko o takiej liczbie, z uwagi na to, że od dwóch lat na terenie naszego powiatu osoby bezrobotne, rejestrujące się z myślą o uzyskaniu świadczeń zasiłkowych, mają przyznawany okres zasiłkowy na sześć miesięcy. Spowodowane jest to niską stopa bezrobocia na terenie naszego powiatu w stosunku do stopy bezrobocia w kraju. Jest przelicznik, który sztywno określa w jakich rejonach, na jakim terenie jakich Urzędów Pracy okresy zasiłkowe są sześciomiesięczne czy dwunastomiesięczne. I w układzie jakby takim obrazującym, osoby bezrobotne, które są zarejestrowane na terenie miasta Chojnice, to powiem Państwu, jeżeli chodzi o wiek, to dominuje grupa od osiemnastego do trzydziestego czwartego roku życia. 
Z tych dwóch tysięcy czterystu osób bezrobotnych blisko tysiąc osób nie przekroczyło trzydziestego piątego roku życia. Grupa osób tych na progu wieku emerytalnego, aktualnie mamy zarejestrowanych sto osób. Do tej pory graniczną datą posiadania statusu osoby bezrobotnej w stosunku do kobiet był wiek sześćdziesięciu lat, dla mężczyzn był sześćdziesięciu pięciu lat, teraz już jest to otwarte do sześćdziesiątego siódmego roku życia. Jeżeli mówimy o osobach bezrobotnych to ich poziom wykształcenia to przede wszystkim na terenie miasta Chojnice grupa osób z wykształceniem zawodowym, blisko siedemset trzydzieści osób. To co jest utrudnieniem i dość dużą barierą przy powrocie na rynek pracy, to osoby posiadające wykształcenie gimnazjalne, bądź podstawowe, i z tej grupy dwóch tysięcy czterystu osób blisko czterysta pięćdziesiąt osób ma wykształcenie gimnazjalne, w związku z tym ich powrót na rynek pracy jest najbardziej utrudniony, jeżeli mówimy o barierach osób bezrobotnych. To co jest również powiązane z możliwościami podjęcia zatrudnienia to staż pracy. Wielokrotnie pracodawcy nie tylko patrzą na poziom wykształcenia, kwalifikacje, uprawnienia, ale też patrzą na doświadczenie osób. To co jest bardzo widoczne, to blisko tysiąc osób z tej grupy dwóch tysięcy czterystu osób ma staż nie większy jak pięć lat i to jest grupa tysiąca osób. W związku z tym patrząc na poziom wykształcenia, staż pracy, nie tylko tutaj na terenie miasta Chojnice, ale to jest porównywalne w każdej z gmin naszego powiatu, to bardzo utrudnia bez jakby dodatkowej zachęty, która jest w realizowanych przez Urząd Pracy programach, zaktywizowanie tej osoby w czystym pośrednictwie pracy, to znaczy oferta pracy – zarejestrowana osoba bezrobotna i skuteczna aktywizacja poprzez skierowanie. Ale tak jak powiedziałem, porównywalne liczby są w skali wszystkich naszych gmin, to co wyróżnia miasto Chojnice to w powiecie mamy tutaj najmniej zarejestrowanych osób z tym wykształceniem gimnazjalnym i podstawowym, to jest bardziej charakterystyczne dla gmin bardziej wiejskich, w tym naszym układowym powiecie teren Czerska, Brusy czy Konarzyn. Teraz mówiąc o barierach i pewnym jakby takim marketingowym włączeniu osób bezrobotnych do otwartego rynku pracy, to nie mając środków na realizację programów było by to bardzo trudno, żeby poprzez czyste oferty zaktywizować osoby bezrobotne. Tutaj tej statystyki Państwu nie dołączyłem, jeżeli chcecie to mogę to później na ręce Pana Przewodniczącego zostawić. Może tylko jeszcze dodam, że w okresie od stycznia 2010 roku na terenie miasta Chojnice najwięcej osób bezrobotnych zarejestrowanych w Urzędzie Pracy było w styczniu 2013. Dwa lata temu na terenie miasta Chojnice było blisko trzy tysiące dwieście osób bezrobotnych zarejestrowanych, a tak jak powiedziałem jest aktualnie jest dwa tysiące czterysta osób. Powiem Państwu, że w ubiegłym roku do dyspozycji osób bezrobotnych, a być może bardziej dla pracodawców z terenu powiatu chojnickiego, mieliśmy 14.427.000 zł. To środki, które mogliśmy przeznaczyć na pogramy, które są w ustawie o promocji zatrudnienia w instytucjach rynku pracy i w ramach tych kwot czternastu ponad milinów złotych w roku 2014 zaktywizowaliśmy dwa tysiące dwieście dziewiętnaście osób bezrobotnych. Najwięcej osób w układzie takim liczbowym to zostało zaktywizowanych w ramach programach stażowych, gdzie właśnie w kontekście tego co mówiłem wcześniej, osoba bezrobotna posiada wykształcenie teoretyczne, ale nie ma praktycznego doświadczenia i programy stażowe są naprawdę skuteczną formą zdobycia tego doświadczenia zawodowego. Dodatkowo jest to forma nie kosztowna dla organizatora programu stażowego, gdyż tam nie jest podpisywana umowa 
o pracę, a w programie stażowym, trwającym średnio na terenie naszego powiatu przez okres sześciu miesięcy, osoba, która realizuje program stażowy, pięć dni w tygodniu, osiem godzin dziennie, otrzymuje stypendium stażowe w wysokości aktualnie 851zł netto na rękę. 
W związku z tym to jest doskonała okazja z jednej strony zdobyć doświadczenie, z drugiej strony poznać się nawzajem, z jednej strony pracodawca, ten organizator stażu poznaje potencjalnego swojego przyszłego pracownika, a jednocześnie stażysta poznaje od środka firmę, która jest potencjalnym przyszłym miejscem pracy. W układzie takim efektywnym, bo od ubiegłego roku dość mocno Ministerstwo Pracy obserwuje kwestię efektywności, zarówno efektywności kosztowej to znaczy, żeby za przysłowiową złotówkę jak najwięcej osób bezrobotnych zaktywizować, ale też efektywność zatrudnieniową, to znaczy, żeby jak najwięcej osób po zakończonym programie właśnie uzyskiwało to najbardziej oczekiwane przez osoby bezrobotne podpisanie umowy o pracę. I tutaj w przypadku programów stażowych nasza efektywność jest na poziomie 60 procent, to znaczy, że ze stu osób, które kończą program stażowy, sześćdziesiąt osób uzyskuje zatrudnienie w różnych formach, bo nie narzucamy czysto tutaj umów na czas nieokreślony, każda forma, tak zresztą o tym mówi ustawa w swoich przepisach, każda forma, która jest wpisana w kodeksie pracy jest dopuszczalna. 
W związku z tym najwięcej osób, w liczbach bezwzględnych, było skierowanych na program stażowy, pięćset czterdzieści osób skorzystało z tego programu. Kolejną grupą, prace interwencyjne, trzysta dwadzieścia siedem osób i tutaj powiem Państwu, że głównym naszym partnerem w roku 2014 przy pracach interwencyjnych były samorządy lokalne, z tej prostej przyczyny, że do momentu nowelizacji naszej ustawy, prace interwencyjne nie były korzystne dla przedsiębiorców, dlatego gdyż pracodawca, który chciał skorzystać, a musicie wiedzieć, że prace interwencyjne nie są tylko przypisane do samorządów jakby tak mówić potocznie, z tego programu może zarówno skorzystać sektor finansów publicznych, jak i przedsiębiorstwa, ale do czasu nowelizacji bardzo był to program trudny z uwagi na z jednej strony wykazanie przeciętnego stanu zatrudnienia w firmie w okresie dwunastu miesięcy poprzedzających złożenie wniosku i w momencie skierowania osoby bezrobotnej ten przyrost 
o skierowanych bezrobotnych, musiał być utrzymywany przez dwanaście czy nawet w takich grupach szczególnego ryzyka osób bezrobotnych przez dwadzieścia cztery miesiące. I przy firmach dużych, gdzie rotacja jest naturalna w układzie pojawiania się nowych pracowników i znikania z różnych powodów, utrzymanie tego było bardzo trudne i ten program przez przedsiębiorców był wykorzystywany sporadycznie. W ubiegłym roku wiedząc, że zmienią się zasady prac interwencyjnych, podpisaliśmy z samorządami z terenu naszego powiatu umowy na aktywizację osób bezrobotnych, już na początku roku przed wejściem w życie przepisów nowej, już mówię nowej, bo tak głęboka reforma, że w zasadzie powinno się mówić o nowej ustawie, a nieo nowelizacji i podpisaliśmy na początku roku na cały 2014 na starych zasadach z naszymi samorządami organizację prac interwencyjnych. W stosunku do sektora finansów publicznych właśnie nie była wymagana analiza przeciętnego stanu zatrudnienia i z tej grupy trzystu ponad osób w ramach prac interwencyjnych to właśnie podpisane umowy z naszymi samorządami, które wykorzystywały taką możliwość organizując krótkoterminowe prace interwencyjne, trwające miesiąc, dwa. I tutaj powiem Państwu, że bez apelacyjnym liderem w organizowaniu prac interwencyjnych, czy robót publicznych, jest miasto Chojnice. Pozostałe jednostki organizują, ale nie w takiej skali. To jest pozytywny układ partnerstwa, jakby w uzupełnieniu oferty, jaka jest na rynku pracy szczególnie dla osób, które same w sobie wiedzą, że mają nikłe szanse na znalezienie zatrudnienia w firmach, przedsiębiorstwach, poprzez swoje deficyty, pewne bariery, które mają w sobie i kto zna naszego Burmistrza to wie, że lista osób zapisanych i chętnych do uczestniczenia w pracach interwencyjnych jest dość duża. Właśnie wykorzystanie krótkoterminowych prac interwencyjnych, miesiąc, dwa, pozwala tym osobom w jakimś stopniu uaktywnić się zawodowo, wrócić do rygoru czasowego, stawiennictwa się w pracy, wykonania jakiś prostych czynności, które w tym momencie dla naszych odwiedzających turystów i nas samych, pozwalają spojrzeć, że chodniki, ulice są naprawdę czyste, tak jak możemy gdzieś się przemieścić. I to jest właśnie efekt tej współpracy Samorząd – Urząd Pracy i osoby, które potrzebują dodatkowego zastrzyku finansowego, ale też ich praca jest dla nas pozytywnie oceniana. Kolejne grupy programów, które pozwoliły zaktywizować osoby bezrobotne to szkolenia, ale tutaj głównie opieraliśmy się na szkoleniach związanych z „ABC Przedsiębiorczości” dla osób, które planowały rozpoczęcie własnej działalności gospodarczej i przed uzyskaniem wsparcia na rozpoczęcie własnej działalności gospodarczej, uczestniczyły w tygodniowych szkoleniach „ABC Przedsiębiorczości” żeby, jak to powtarzam, same wiedziały jaki jest od środka biznes, jak rozliczać się z ZUS-em, z Urzędem Skarbowym, to że jakaś firma ewentualnie będzie za nich to robiła, ale sama wiedza w sobie też jest potrzebna, bo to ty odpowiadasz za wszystko jako ten prowadzący działalność gospodarczą. To co właśnie w tym temacie, sto trzydzieści siedem osób w ubiegłym roku otrzymało średnio 20.000 zł jednorazowych środków na rozpoczęcie działalności gospodarczej. Powiem, że ostatnie trzy lata to jest przygaszenie, to jest to, co od kilku lat obserwowaliśmy w mediach i naszym otoczeniu, to przygaszenie gospodarki odbija się też na przedsiębiorcach, ale też na świadomym podejmowaniu ryzyka rozpoczęcia działalności gospodarczej, pomimo tego, że to są dotacje nie pożyczki, ale ryzyko rozpoczęcia jest też właśnie brane przez osoby bezrobotne, nie w kategoriach – 
a to mi się należy, biorę pieniądze, a co dalej to mnie już nie interesuje. Bardzo pozytywnym, ale jednocześnie kosztownym programem, jest program refundacji kosztów wyposażenia stanowisk pracy. Tutaj naszym partnerem jest przedsiębiorca, sektor finansów publicznych jest wyłączony, bo działalność musi być oparta o ustawę o swobodzie działalności gospodarczej 
i tylko przedsiębiorcy mogą z tego programu skorzystać. Pomimo tego, że jest kosztowny, jest bardzo efektywny, z tej prostej przyczyny, że przedsiębiorca, który podpisze z nami umowę na stworzenie stanowiska pracy, po dokonaniu zakupów, przygotowania stanowiska pracy, przedstawienia wszystkich faktur, jakie dokonał tworząc, wyposażając stanowisko pracy, po skierowaniu osoby bezrobotnej, dopiero wtedy otrzymuje refundację z Urzędu Pracy. Bezrobotny zaczynając działalność dostaje z góry pieniądze, przedsiębiorca dopiero po poniesieniu kosztów, zatrudnieniu osoby bezrobotnej, kontroli tego stanowiska przez nas, dopiero otrzymuje refundację. Dlaczego jest to bardzo efektywny w różnych wymiarach program? Jeżeli jest vatowcem to z 20.000 zł refundacji jaką otrzymuje, po rozliczeniu z Urzędem Skarbowym Vat-u, te 23 procent, są różne stawki, ale te 23 procent Vat-u wraca na konto funduszu pracy. Kolejny pozytywny efekt – przedsiębiorca musi utrzymać stanowisko pracy przez dwadzieścia cztery miesiące. To jest stanowisko, nie przypisana osoba jako nazwisko. Co jest korzystne w tym, przedsiębiorca nie może sam wypowiedzieć umowy o pracę. Osoba skierowana w każdej chwili może powiedzieć nie, nie pasuje mi, składa wniosek 
o wypowiedzenie umowy o pracę i jest w porządku. Przedsiębiorca sam nie może wypowiedzieć, oprócz kwestii tych skrajnych, dyscyplinarnych. I na takie wakaty, w okresie dwudziestu czterech miesięcy, zawsze kierowana jest kolejna osoba bezrobotna. W związku z tym za załóżmy 16.500 zł netto jest utworzone fizyczne stanowisko pracy na okres dwudziestu czterech miesięcy, co bez dodatkowego już naszego wsparcia, co legalizuje przepływ środków finansowych, bo to są umowy pełnoetatowe z opłaconymi ZUS-ami i wszystkimi składkami. W związku z tym ten program jest naprawdę korzystny, a jeżeli mówiąc o właśnie efektywności, to łącznie z wakatami, na które skierowaliśmy kolejne osoby, czterysta siedemdziesiąt pięć osób zostało albo skierowanych na nowe stanowiska pracy, albo na wakaty, jakie pojawiły się w firmach. Od kilku już lat nie robimy żadnych utrudnień dla osób bezrobotnych, które korzystają z programów tych takich miękkich – szkolenia, staże. Dla wszystkich osób, które są poza miejscem zamieszkania, a dojeżdżają na staż, czy biorą udział w szkoleniu, zwracamy, no nie w całości, ale w znacznej wysokości koszty przejazdu na te programy. Kolejną pozycją to roboty publiczne. W ubiegłym roku to co się nam udało zrealizować to 
w drugiej połowie roku, już po nowelizacji ustawy, oprócz środków, które są przypisane do starostów, bo szefem szefów w układzie rynków pracy na terenie powiatu jest starosta, dyrektor tylko wykonuje strategiczne cele jakie szef nakreśla, i w ubiegłym roku oprócz środków, które są ustawowo przypisane do Urzędów Pracy, też staramy się pozyskać dodatkowe środki, które są w rezerwie Ministra Pracy i w ramach tych dodatkowych środków, udało nam się pozyskać na program robót publicznych i w układzie trzech miesięcy w końcówce roku takim najtrudniejszym na rynku pracy, kiedy kończą się prace sezonowe, zewnętrzne, 
w układzie ruchu turystycznego, ale głównie budowlanki, znalezienie miejsc pracy na jesieni, oprócz dużych aglomeracji w tych urzędach czy powiatach jak my, a jeszcze są mniejsze to jest naprawdę dość ciężko i tutaj blisko dziewięćdziesiąt osób było na robotach publicznych. Pokazując właśnie ten układ sięgania po dodatkowe pieniądze, to w ubiegłym roku jako powiat chojnicki mieliśmy 3.200.000 zł z podstawowego źródła oraz z Europejskiego Funduszu Społecznego, z tego ostatniego jakby rzutu europejskich środków 8.000.000 zł, to jest 11.200.000 zł. Cieszę się, że ten okres finansowania z poprzedniego okresu już się skończył, bo były problemy ze znalezieniem osób bezrobotnych do skierowania na program finansowany ze środków unijnych. Może nie problem w sensie znalezienia, ale niestety Europejski Fundusz Społeczny osoby liczy tylko raz. Okres zaczął się w 2008 roku i problemem było nie wykorzystać pieniądze, ale w porozumieniach jakie podpisujemy z Urzędem Wojewódzkim też jest wskaźnik liczbowy osób bezrobotnych. W związku z tym na przestrzeni tych lat jaki był realizowany Europejski Fundusz Społeczny to niestety musieliśmy część osób, pomimo tego, że pasowały odsunąć, bo nie dawały tej jednostki osobowej do programu. Ale tutaj, oprócz na tej tabeli jaką macie Państwo, pokazujemy gdzie sięgaliśmy po dodatkowe pieniądze, to jest 400.000 zł z rezerwy Ministra na osoby do dwudziestego piątego roku życia. To od ubiegłego roku jest bardzo mocno akcentowane, szufladkowanie osób. Teraz są generalnie dwie grupy osób bezrobotnych – do trzydziestego roku życia i plus pięćdziesiąt. Teraz jest grupa środka między trzydziestym a pięćdziesiątym rokiem życia. To w ubiegłym roku było bardzo trudne do zrealizowania w naszym przypadku, bo najbardziej plastycznym źródłem finansowania są środki funduszu pracy algorytmowe, gdzie dysponentem jest starosta i realizując zapisy współczynników unijnych, większość środków w ubiegłym roku została w Funduszu Pracy na szczeblu wojewódzkim przesunięta do Europejskiego Funduszu Społecznego. 8.000.000 zł zostało jakby przypisanych do kategorii do dwudziestego piątego tego roku życia, w tej grupie jeszcze osoby nie uczące się, świeżo zarejestrowane, plus pięćdziesiąt, osoby niepełnosprawne i w tych ośmiu milionach osób nie było tak naprawdę, do momentu kiedy nie osiągnęliśmy wskaźników, miejsca dla trzydziestek. Plastycznym źródłem finansowania jest algorytm, ale tylko 3.000.000 zł. W tym roku mamy ponad 6.500.000 zł właśnie na ten przez nas tworzony jako program i odbiorcę naszego rynku pracy, nie narzucone z góry. Ale po naszych pismach, spotkaniach Ministerstwo się otworzyło i też 
w dwóch programach w końcówce roku pozyskaliśmy 840.000 zł na grupę 30-50. W związku z tym, gdzie w swoich zapisach ustawy mamy zero dyskryminacji, z samego Ministerstwa przychodzą już szufladki, gdzie się nieraz spotykasz z tym ostrym zarzutem osoby bezrobotnej – co ja nie mogę? Dlatego to jest dyplomatycznie ciężko komuś, gdzie ja nigdy nie patrzę, no ale masz statystykę, ale w rozmowie z osobą bezrobotną nie ma statystyki, to nie jest to, że jest osiemset osób z gimnazjalnym wykształceniem, on ma to gimnazjalne, ale ja nie mogę rozmawiać z nim, że oprócz pana jest jeszcze siedemset dziewięćdziesiąt dziewięć. Każdy z nich ma ten swój problem. Ale właśnie tutaj roboty publiczne 427.000 zł to pozyskane z rezerwy właśnie na te roboty publiczne, o których mówiłem, zrealizowane od 1 października do 23 listopada, a dlaczego w takich ramach? Z tej prostej przyczyny, o której mówiłem wcześniej, efektywność. Jeżeli w sektorze Finansów Publicznych wiemy o tym, to nie jest przedsiębiorca. Przedsiębiorca w każdej chwili decyduje, acha potrzebuję, biorę, bo praca tego człowieka jest od razu przeliczona na jego dochody do firmy. W sektorze finansów publicznych wiemy o tym, że przychodzą zadania, zadania, zadania, ale za zadaniem nie idzie wsparcie związane z wynagrodzeniem finansowym dla kogoś, kto ma to zrobić, ty masz manipulować, przesuwać dorzucać. I tutaj właśnie patrząc na efekt ten zatrudnieniowy to jest ta pozytywna współpraca z samorządami W przypadku tych robót publicznych finansowaliśmy z 1.650 zł, bo takie było minimalne wynagrodzenie w ubiegłym roku, 1.500 zł plus pochodne, jakie są z tego wynagrodzenia, ale refundując blisko w całości wynagrodzenie, jakie osoba ta skierowana bezrobotna otrzymuje, chcieliśmy mieć też efekt partnerski, zatrudnieniowy. Dlatego umowy z bezrobotnymi przez samorządy były podpisywane do 30 listopada, ale refundacja z naszej strony była do 23 listopada i ten ostatni tydzień listopada to już był 
w czystej formie koszt samorządu, no i efekt zatrudnieniowy, gdzie Minister Pracy dr Jacek Męcina i nasz główny Minister od co najmniej dwóch lat, próbują porównać publiczne służby zatrudnienia z prywatnymi agencjami zatrudnienia, że one są efektywne, to one powinny być na pierwszym miejscu rynku pracy. Pytam się, niech dostaną osoby bezrobotne, właśnie te bez stażu pracy, długotrwale bezrobotne, od co najmniej dwudziestu czterech miesięcy bez pracy, nie posiadające wykształcenia czy kwalifikacji, proszę niech agencja zatrudnienia znajdzie pracę dla takiej osoby. Dlatego musimy się wkomponować w to, co określa i narzuca dysponent środków, nie odwrotnie. Dlatego tam, gdzie możemy zbudować to pozytywne partnerstwo, wiedząc o filozofii funkcjonowania drugiej strony, to robimy. Przedsiębiorcy, tak jak powiedziałem, są inną siłą i inaczej z nimi rozmawiamy, nie z pozycji nakazującej, ale też partnerskiej, żeby znaleźć jak najlepsze rozwiązania. Tutaj to co mówiłem na wstępie, na dzień dzisiejszy mamy decyzje finansowe na poziomie jedenastu blisko dwunastu milinów złotych. To jest na dzień dzisiejszy już pozyskaliśmy 315.000 zł z rezerwy Ministra Finansów na program do dwudziestego piątego roku życia, ale chociaż cieszyliśmy się, że bez tego rozszerzenia NEET-y, to jest taki popularny teraz slogan, który określa osoby do dwudziestego piątego roku życia, nieuczące się w systemie zaocznym i wieczorowym, nieuczestniczące w szkoleniach finansowanych ze środków publicznych i zarejestrowanych na świeżo, to znaczy nie dłużej jak cztery miesiące i to jest jakby główna cecha osób, o których mówi Ministerstwo w programie gwarancje dla młodzieży. Bruksela wysokie stopy bezrobocia, Hiszpania, Włochy, Portugalia, gdzie tam te stopy wśród młodzieży są powyżej 50 procent. W przypadku naszych, ale to nie są stopy bezrobocia, tylko obliczeń balowskich i bardziej neutralnych, w przypadku naszej młodzieży jest to 25 procent, daleko naszej młodzieży, która jest bardziej aktywna w kontynuowaniu nauki niż południowa młodzież, która ma na co dzień plaże. W każdym bądź razie tutaj te 315.000 zł na młodych, ale bez tego dodatkowego obostrzenia. Mówiąc o jakby tutaj partnerstwie miasto Chojnice – Urząd Pracy w ubiegłym roku sto sześćdziesiąt osiem osób zostało zaktywizowanych w trzech programach; prace interwencyjne –sto szesnaście osób i z naszej strony, jako z Urzędu Pracy, została wypłacona refundacja 254.000 zł łącznie z pochodnymi zusowskimi. Ale musicie wiedzieć, że druga, nawet większa kwota, została wypłacona ze środków miasta z budżetu miasta, gdyż przy pracach interwencyjnych przy minimalnym wynagrodzeniu 1.650 zł, my refundowaliśmy 800 zł, a 850 zł było wkładem budżetu miasta w zaktywizowanie tych stu szesnastu osób. Dlatego mówiąc o liderze, jakim jest miasto Chojnice przy organizowaniu takich prac, pokazuje to siłę naszego samorządu, ale jednocześnie pewną taką świadomość, że na ten cel środki, w cudzysłowie, muszą się znaleźć. Nie muszą, ale jest super, że takie środki na budowanie prac interwencyjnych dla takiej liczby osób udało się zrobić. Roboty publiczne to, tak jak powiedziałem, w większości to była nasza refundacja bo 1.500 zł refundowaliśmy, ale czterdzieści osób z tych osiemdziesięciu dziewięciu osób, jakie były na robotach publicznych, to były zaktywizowanych tutaj w mieście Chojnice. Prace społecznie użyteczne to w układzie miasta one są troszeczkę niedoceniane, z tej prostej przyczyny, że prace społecznie użyteczne to też nie jest umowa o pracę. Tutaj do 31 stycznia każdego roku samorząd musi zaplanować środki na zorganizowanie prac społecznie użytecznych, które są jakby fizycznie organizowanie przez Ośrodki Pomocy Społecznej. Uczestnikiem prac społecznie użytecznych może być osoba bezrobotna zarejestrowana w Urzędzie Pracy, ale jednocześnie objęta wsparciem Ośrodka Pomocy Społecznej. I osoba, która zostanie zakwalifikowana do udziału w pracach społecznie użytecznych wykonuje prace na rzecz społeczności lokalnej. W większości tutaj te osoby były takimi asystentami, pomocnikami osób objętych opieką przez Ośrodki Pomocy Społecznej – robienie zakupów, sprzątanie. Wymiar godzinowy w tygodniu maksymalny, którego nie można przekroczyć, to dziesięć godzin. w miesiącu czterdzieści. Z tytułu wykonywania tych prac osoba otrzymuje wynagrodzenie 8,40 zł brutto-netto, bo to nie jest opodatkowane, za godzinę. To jest w tym momencie blisko 350 zł dodatkowych środków do budżetu, a jednocześnie gdzieś też jest wykonana ta praca na rzecz czy danej osoby, ale też te osoby były umiejętnie wkomponowane w prace porządkowe, sprzątanie przy przystankach, przy szkołach. Dwie godzinny załóżmy dziennie przyjście i posprzątanie na około szkoły to jest z jednej strony porządek, ja nie muszę mieć woźnego, ale też jest partnerstwo, bo z tej kwoty 8,40 zł my 60 procent refundujemy. Ale też tutaj opieka społeczna w układzie miasta oparła się o zewnętrzne opiekunki, w związku z tym w tej skali jak na terenie Czerska, Brus 
i Konarzyn, to nie było wykorzystane. Na dzień dzisiejszy mamy jakby zaszufladkowane na miasto Chojnice kwotę blisko 300.000 zł, z tej 274.000 zł, podobna jak w ubiegłym roku, wykorzystana na prace interwencyjne, ale w tym roku na roboty publiczne, i tutaj jakby 
w zaplanowanych tych okresach realizacji robót publicznych jest to grupa sześćdziesiąt pięć osób, która może być zaktywizowana teraz w tym pierwszym półroczu, ale to co też mówiłem wcześniej, przeliczenie tej kwoty na jednomiesięczne zatrudnienie dałoby sto dziewięćdziesiąt pięć osób, które wykonywałyby jednomiesięczną pracę w systemie robót publicznych, ale to wtedy manipuluje się w układzie dwumiesięcznych, trzymiesięcznych okresów.
I prace społecznie użyteczne też podobna kwota jak w ubiegłym roku. Ta liczba, może nie patrzcie, bo to zostało przez Ośrodek Pomocy Społecznej przeliczone, że trzynaście osób co miesiąc się zmienia, ale jest możliwość, że podpiszę umowę od 1 lutego do 31 grudnia, ale na prace społecznie użyteczne też mogę brać co miesiąc inną grupę osób bezrobotnych. To jest wszystko powiązane czy w kontraktach socjalnych, czy mam w ogóle takie osoby wśród moich podopiecznych. Tak, że tutaj na dzień dzisiejszy, to co podkreślałem na spotkaniu 
z wójtami i burmistrzami, to jest na dzień dzisiejszy. Będziemy, tak jak to było w ubiegłym roku, też pozyskiwać środki w drugim półroczu z rezerwy ministra, gdzie będziemy mogli wkomponować roboty publiczne, bo w układzie zatrudnieniowym, to tak naprawdę w samorządach tylko ten program pozostał. Tutaj macie Państwo prace interwencyjne, taki przykład z symulacji, ale to jest myślę symulacja, która chyba nie zostanie wykorzystana przez samorząd, z tej prostej przyczyny, że prace interwencyjne stały się bardzo liberalne, jeżeli chodzi o przeciętny stan zatrudnienia. Teraz tego nie bierzemy pod uwagę, jak było to wcześniej, mówiłem, że były niekorzystne dla przedsiębiorców, teraz jest czysty układ, jest pracodawca, składa oświadczenie – nie zalegam w ZUS-ie, w urzędzie skarbowym, oświadczenia, nie zaświadczenia, i chcę zatrudnić w ramach prac interwencyjnych. W zasadzie 95 procent osób bezrobotnych zarejestrowanych w Urzędzie Pracy może skorzystać z prac interwencyjnych, ale to czego oczekujemy od pracodawcy, to efektu zatrudnieniowego, który został wkomponowany w ustawę. Refundujemy przez sześć miesięcy połowę minimalnego wynagrodzenia plus pochodne, ale jego obowiązkiem, jako pracodawcy, jest kontynuowanie przez kolejne trzy miesiące zatrudnienia tej osoby. Jeżeli tego nie zrobi w proporcjach zwraca otrzymaną refundację. I dlatego w czystym takim pełnoetatowym prace interwencyjne nie są korzystne dla samorządów, ale jest program półetatowych prac interwencyjnych, gdzie w tym momencie nie wiem, czy przy tej nowelizacji, ktoś o tym zapomniał, ale w każdym bądź razie przy półetatowym zatrudnieniu, my możemy refundować też do połowy minimalnego. I dlatego 
w tym przykładzie tutaj jest podany właśnie ten układ półetatowych prac interwencyjnych 
z tym obowiązkiem trzymiesięcznego dalszego kontunuowania zatrudnienia, ale w okresie sześciu miesięcy koszt po stronie samorządu wyniósłby niecałe 880 zł, przy pracy jednej osoby przez sześć miesięcy na pół etatu. Kosztem, który musiałby ponieś już w tym momencie samorząd, to jest kontunuowanie tego zatrudnienia przez trzy miesiące i to półetatowe zatrudnienie to jest 3.000 zł, ale też wykonuje jakąś pracę. I to przedstawiłem na spotkaniu. Czy to zostanie zaakceptowane? Tak jak powtarzam, nasza ustawa teraz ma ponad trzydzieści programów rynku pracy, związanych z zatrudnieniem i oprócz robót publicznych pozostałe programy są w wersji pomocy de minimis, co ułatwia nawiązanie współpracy poprzez umowy, ale już w samej ustawie narzuca co druga strona ma zrobić. Jeżeli mamy umowę na dwanaście miesięcy, nie trzy miesiące, a sześć miesięcy musi utrzymać zatrudnienie . Mamy programy, które, tak jak mówiłem wcześniej, już są nie pięćdziesiąt plus, ale już mamy sześćdziesiąt plus, programy, które narzucają kwestie trwania umów. Są dodatkowe zachęty dla pracodawców, bo to nie jest jakby przypisane do przedsiębiorców, dla pracodawców zatrudnienie osób młodych bez doświadczenia. Osoba, która podejmuje swoją pierwszą pracę, to jest od wielu, wielu lat, ale chyba o dwóch przypadkach słyszałem, gdzie było to stosowane, zatrudniając młodą osobę, która podejmuje pracę po raz pierwszy, zgodnie ze wszystkim przepisami ja przez pierwszy rok mogę jej wypłacać 80 procent minimalnego wynagrodzenia, przez drugi rok podniosę do 90 procent minimalnego wynagrodzenia, dopiero od trzeciego roku już obligo wchodzi w stawkę tego minimalnego wynagrodzenia. Ale to co się pojawiło w tej ustawie, już nie mówię o pięćdziesiątkach, które są zwolnione przez ustawodawcę z odprowadzania składki na Fundusz Pracy, ale osoby do trzydziestego roku życia, które podejmują pracę po raz pierwszy, pracodawca też za te osoby nie płaci składki na Fundusz Pracy. To z jednej strony – a tam składki, składki, składki, generalnie rzecz biorąc to nie jest aż taka duża kwota, bo to jest 2,45 procenta, ale grosz do grosza. W każdym bądź razie przy pewnych spotkaniach, gdzie byłaby po drugiej stronie grupa, a co, a co , a co, ta ustawa środki Funduszu Pracy, teraz nie Europejski Fundusz Społeczny, on pozostał, ale to jest program operacyjny „Wiedza, Edukacja, Rozwój”, mamy tam przypisaną kwotę ponad 3.500.000 zł. Czekamy, bo mamy już 2015 rok, okres finansowania tego nowego jest liczony od 2014 roku, ale wydatkowanie już „Wiedzą” będzie do 2023 roku w projektach. Nie możemy uaktywnić tych pieniędzy na programy dla trzydziestek, już skrótami mówię, dla osób do trzydziestego roku życia, bo Minister Infrastruktury i Rozwoju musi zatwierdzić instrukcję, która jest do każdego województwa przypisana. I co z tego, że Gdańsk mówi – możecie podpisywać i realizować, od 1 stycznia są to środki kwalifikowane, ale pytam się – a gdzie jest wzór dokumentów, bo Europy nie interesuje, że osoba Jan Kowalski została zaktywizowana, ale czy Jan Kowalski wie i będzie pamiętał, że był finansowany przez Unię Europejską. Nie mając tych wzorów ja nie podejmuję ryzyka, bo będę musiał ponownie wracać do osoby bezrobotnej – przepraszam bardzo, nie takie oświadczenie. Są te możliwości i cieszę się, że coś drgnęło na naszym rynku pracy. Rozmawiałem dwa tygodnie temu, a przed spotkaniem z Państwem, byliśmy na spotkaniu w Wydziale Edukacji, z dyrektorem Zamet Industry, nasz dawny Mostostal, widzi potrzebę nowych pracowników z innymi kwalifikacjami jako monter konstrukcji stalowych. Rozmawialiśmy o pewnych możliwościach edukacyjnych i bez ruszenia jakby innego trybu nie można tego zawodu wprowadzić na poziom szkoły zawodowej, bo to są konstrukcje, praca na wysokości, a to jest młodociany pracownik, ale są pewne szanse wykorzystania takiej instytucji, która trzy lata temu pojawiła się, połączenie CKU i CKP, jest teraz jedna jednostka Centrum Kształcenia Zawodowego i Ustawicznego, i na bazie Centrum Kształcenia Praktycznego jest możliwość, przy oczywiście zabraniu dorosłych osób w grupie dwudziestu, żeby pozyskać subwencję na stworzenie czegoś takiego. Gdzieś w planach jest Polipol Meble, jest firma w Topoli, która kupiła dodatkowe tereny i prawdopodobnie, bo przygotowuję spotkanie w przyszłym tygodniu, na jesieni jest szansa dla około stu nowych pracowników. Pozytywnie zakończyła się kwestia naszej Galerii w Lipienicach, gdzie market spożywczy w zasadzie wyłożył towar, a później ani złotówki nie zapłacił dzierżawy i były problemy, teraz pojawiła się firma Carrefour, po różnych tam animozjach w układzie blisko, czy nieblisko, ale prowadzimy my, jako Urząd Pracy, poprzez pośrednictwo, bez wsparcia finansowego, tylko czyste pośrednictwo, trzydzieści miejsc pracy w zawodzie najliczniejszym w grupie osób bezrobotnych, ale jednocześnie najbardziej mobilnym w układzie miejsc pracy, jakie są. Trudny zawód, nieoparty o godziny pracy od 7.00 do 15.00, ale te godziny otwarcia to często jest tak, że muszę przyjść wcześniej, wyjść później, ale dla tych osób daje możliwość wyboru i znalezienia takiego miejsca, jeżeli chcę być w handlu, które mi pasuje. 
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – bardzo dziękuję Panie Dyrektorze. Ja otwieram dyskusję, jeśli ktoś chciałby zadać pytanie to bardzo proszę. Pani Baria Błoniarz-Górna.
· Maria Błoniarz-Górna – Panie Dyrektorze, mnie chodzi o te prace społecznie użyteczne. Ja mam takie dosyć zasadnicze pytanie, nie do naszego Urzędu, ale czy z góry od Ministerstwa było jakieś zalecenie, że te prace społecznie użyteczne mają być przede wszystkim w gminach i że miasta nie mają ich dostawać? 

· Wojciech Adamowicz – nie, nie to.

· Maria Błoniarz-Górna – ja znam z innego środowiska. Nie było nic takiego? Bo Urząd Pracy w jednym mieście w pobliżu nas tłumaczy się, że oni mogą dać, ale tylko na gminę, na sołectwa, bo im tak z góry kazano. Ja chciałam to wyjaśnić. Dziękuję bardzo.

· Wojciech Adamowicz – nie, nie ma czegoś takiego. Tutaj, tak jak powiedziałem, są plany, które musi dokonać samorząd, realizatorem jest Ośrodek Pomocy Społecznej i wskazane miejsca, gdzie to może być wykonywane i kto.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – bardzo proszę, Pan Jacek Klajna.
· Jacek Klajna – ja Panie Dyrektorze chciałbym zadać jedno pytanie, bo jeśli chodzi o te szkolenia do działalności gospodarczej, bo 95 procent firm w Polsce to są firmy małe lub bardzo małe, więc zatrudniające jednego do dziesięciu pracowników i czy ten program szkoleń jest realizowany regularnie, czy to jest jakieś szkolenie raz do roku? A jeśli jest rzadko realizowany, czy taki bezrobotny, którego chcemy zaktywizować do tej działalności gospodarczej, ma możliwość pozyskania jakby kompletu materiałów, czy jakiegoś algorytmu postępowania przy zakładaniu takiej firmy.
· Wojciech Adamowicz – tutaj można rozszerzyć tą odpowiedź o kreator przedsiębiorczości. Swego czasu mieliśmy tutaj Biuro Karier na ulicy Mickiewicza, bo wyszedłem z założenia, że dla części osób budynek Urzędu Pracy na Lichnowskiej, to wytwarza negatywne uczucia, inaczej osoba zachowuje się poza Urzędem i intencją było właśnie wydzielenie części naszych zadań poza Urząd Pracy, Biuro Karier. Od momentu, kiedy zaczął funkcjonować obiekt, a w zasadzie Centrum Edukacyjno-Wdrożeniowe w starych młynach, udało nam się, pomimo tego, że nie byliśmy czysto przypisani do inkubatorów przedsiębiorczości, na obrzeżu inkubatorów, dostać pomieszczenie. I tam jest kreator przedsiębiorczości, gdzie jest mój doradca zawodowy i celem tego jest udzielanie maksymalnie wszelkich informacji, przede wszystkim o naszych programach dotyczących rozpoczęcia działalności gospodarczej, czy tworzenia stanowisk pracy, ale też udzielania informacji o innych źródłach, gdzie ja mogę pozyskać środki na rozpoczęcie działalności gospodarczej. Tak, że tam jest jakby dotworzona taka baza informacji. „ABC Przedsiębiorczości” jest w tym momencie kierowane do osób nie wszystkich, a do osób, które wykorzystały pierw warsztaty, jakie organizujemy dla osób, które chcą rozpocząć działalność gospodarczą, jak wypełnić wniosek, jak spojrzeć na poszczególne punkty, które są we wniosku i osoby, które przejdą ocenę formalno-merytoryczną, one są dopiero kierowane na „ABC Przedsiębiorczości”, że tutaj jest krok po kroku realizowane z tymi osobami. Wyjątki są dla osób, o których z racji doświadczenia zawodowego, poziomu wykształcenia, nie jest to narzucone, że jak nie pójdziesz to nie dostaniesz już tego wsparcia.
· Jacek Klajna – czyli to nie jest jakieś cykliczne szkolenie, że zbieramy tych ludzi, powiedzmy raz na kwartał i szkolimy przez tydzień.

· Wojciech Adamowicz – nie, mamy podpisaną, zgodnie z zamówieniami publicznymi, 
z wybraną jednostką szkoleniową umowę całoroczną, że planując w naszych wydatkach, czy szufladkując środki, wiemy, że w tym roku chcemy z dostępnych źródeł przeznaczyć środki na sto pięćdziesiąt tych działalności gospodarczych. I rozpisujemy przetarg całoroczny, gdzie dopiero w cyklach takich załóżmy kwartalnych, w takich rzutach przez cały rok, są zarówno przyjmowane wnioski na rozpoczęcie działalności gospodarczej, jak i później jest realizowane to „ABC”. Bo kiedyś robiliśmy to w otwartym takim kontekście i mieliśmy problem 
z osobami bezrobotnymi, które w innych działaniach aktywizacyjnych, w spotkaniu z doradcą zawodowym, z pośrednikiem, wyciągały temat – nie, nie on teraz nie może iść do pracy, bo on jest zapisany na szkolenia „ABC Przedsiębiorczości”, bo on planuje, że rozpocznie działalność gospodarczą, a później nie dochodziło do tego.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – proszę bardzo, Pan Mariusz Brunka.

· Mariusz Brunka – Panie Dyrektorze, wspominał Pan o pracach interwencyjnych, w tym momencie kiedy Pan jakby omawiał szczegóły z tym związane, odwołał się Pan do tego zasadniczego takiego ujęcia, że jakby celem jest aktywizacja przede wszystkim tych osób, ale 
z drugiej strony pytanie brzmi czy Pan, bo ja zrozumiałem, że jednak jakby analizować ten instrument, to ten instrument w gruncie rzeczy rynku pracy coraz bardziej przypomina instrument jednak raczej pomocy społecznej. Dlaczego? Dlatego, że to jest tak naprawdę grupa osób, z którą i tak i tak nie wiemy co mamy zrobić. A zatem korzystamy z tych instrumentów, które są jakby przeznaczone do administracji rynku pracy, chociaż mamy świadomość, że tak naprawdę załatwiamy problem raczej społeczny, który powinien być raczej w dziale pomoc społeczna. 
· Wojciech Adamowicz – bardziej bym użył tutaj, może rozszerzył, ekonomia społeczna. Wspomniałem akcentując to, tutaj mówiąc o partnerstwie z samorządem lokalnym. każdy samorząd realizuje swoje zadania własne i żeby to zrealizować wykorzystuje każde możliwości. Jeżeli na przykład samorząd podejmie decyzję, ja nie mówię tu o mieście Chojnice, czy o jakimś, podejmie decyzję, że porządkiem na terenie miasta naszego, ogłaszamy przetarg i od A do Z zajmuje się firma X, to w tym momencie, to co jest w moich zadaniach własnych, jest zgodnie z umową scedowane na kogoś. Tutaj jednym z ważnych zadań jakim jest przypisanie opieka społeczna dla samorządu lokalnego jest aktywizowanie tych osób. Może być to realizowane poprzez kontrakty socjalne, które w tym momencie są podpisywane nie 
z osobą bezrobotną, bo ja nie patrzę na rodzinę, ja patrzę na konkretną osobę, opieka społeczna patrzy na rodzinę, w związku z tym zaktywizowanie i nawet takie szczątkowe pobudzenie do pracy osoby, która jest od wielu, wielu miesięcy bez pracy, jest pozytywne, szczególnie kiedy jest ten efekt miękki, wewnętrzny dla tej osoby, że to nie są darowane dla mnie pieniądze, ja na nie uczciwie zapracowałem wykonując konkretne czynności, a drugiej strony jest ten efekt, który też jest oceniany przez ogół mieszkańców.
· Mariusz Brunka – bo wie Pan, w klasycznym ujęciu ekonomii, to jeżeli nawet tworzy się administracyjny rynek pracy, czyli tę instytucję, którą Pan reprezentuje, to cel zasadniczy jest taki, żeby jednak ludzie z tego stanu bezrobocia jak najszybciej trafili w stan zatrudnienia. To jest jakby cel zasadniczy. Natomiast znów ta ekonomia klasyczna nie mówi, że nie można tworzyć jakichkolwiek innych podmiotów, które wspierają tych, którym się źle wiedzie, tylko mówi, że tym powinna się zająć pomoc społeczna. I tutaj mamy pewien element pomieszania. Ja w żaden sposób nie próbuję jakby temu zakwestionować, bo ja mam świadomość tego, że to są pewne także decyzje przede wszystkim o charakterze rozstrzygnięcia ustawodawcy, który zachęca do takich rozwiązań. Inną sprawą jest efektywność. Bo z tego, co sam jakby Pan tutaj powiedział, no raczej nie możemy liczyć na to, że te osoby, które obejmujemy tą formą, to to są osoby, które znikną nam z listy bezrobotnych. Mimo, że naszym największym interesem jakby jako społeczności jest to, żeby one zniknęły z tego. Zawsze bardziej czytelny jest układ wtedy kiedy komuś pomagamy, bo ma jakieś kłopoty, bo ma różnego rodzaju deficyty, a kogoś wpieramy w tym żeby jak najszybciej wrócił, usamodzielnił się na rynku pracy. I wtedy sytuacja jest czytelna. Z punktu widzenia obecnego modelu, także tego właśnie, który wyraża się w tych trzydziestu rodzajach instrumentów, które ustawodawca przewidział, to świadczy o tym właśnie, że będzie problem, że to będzie w gruncie rzeczy nieefektywny sposób rozwiązania problemu. Dlaczego? Bo jak się za dużo ma instrumentów na rozwiązanie problemów, to się najczęściej niczego nie rozwiązuje. Problem przecież polega na tym, że w ciągu tej ostatniej dekady tak naprawdę spływają do nas ogromne środki, właściwie ten kraj powinien tak naprawdę kwitnąć, a mamy sytuację, w której problem bezrobocia dalej jest nie tylko że nierozwiązany, ale on w zasadzie oscyluje wokół tych samych wskaźników, bo to czy tam 2 procent w tą, czy 2 procent w tamtą, to jest ważne z powodów indywidulanych spraw ludzi, ale z punktu widzenia jakby zjawiska, no nie jesteśmy sobie 
w stanie poradzić. Ja się zastanawiam co będzie po drugim finansowaniu, kiedy nie będzie tych środków w takim zakresie, w jakim one są dotychczas przyznane i wtedy objawi się być może rzeczywisty stan bezrobocia. I dlatego powstaje problem taki czy warto jest inwestować w te środki, które nam wszystkim jakby powiedzieć poprawiają nastrój, to znaczy wszyscy mamy poczucie, że zrobiliśmy coś dla tych, którzy sobie na rynku pracy nie radzą, ale niczego nie rozwiązaliśmy.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – ja myślę, że to nie jest tak do końca, bo my musimy sobie zdać sprawę jaką grupą się zajmujemy i rozważamy te sprawy, o których tu mówimy dzisiaj. Są to ludzie z marginesu wykluczenia społecznego, ludzie bezrobotni, którzy jednocześnie są klientami pomocy społecznej. Ktoś kto nie pracował z takimi osobami nie zdaje sobie sprawy, jak często te osoby, które są bez pracy przez rok, przez dwa, przez trzy, są trudne do jakiejkolwiek aktywizacji, nie tylko tej zawodowej, ale także społecznej. To są ludzie, dla których często jedynym narzędziem, którym operują to jest pilot od telewizora, ludzie, którym się nie chce wstać z rana, bo po co i naprawdę zaktywizowanie tych ludzi jest bardzo trudne, więc bez udziału Ośrodka Pomocy Społecznej, który z tą osobą pracuje, który podpisuje z tą osobą kontrakt konkretny socjalny o podjęcie działań...
· Mariusz Brunka – ale Pan coś usłyszał takiego tutaj, żeby ktoś zakwestionował to. Przecież nikt z nas tego nie zakwestionował, Panie Przewodniczący.

· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – ale Pan pozwoli, Panie Mariuszu, Pan pozwoli, skoro Pan się wypowiadał i nikt Panu nie przerywał, to Pan pozwoli, że ja też się wypowiem w tej kwestii.

· Mariusz Brunka – ale proszę nie imputować komuś jakichś wypowiedzi, których nie było, bo Pan próbuje się odnieść do wypowiedzi mojej, której nie było.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – to Pan tak twierdzi. Ja tylko chcę powiedzieć 
o pewnych faktach, które powodują, że trudno jest rozważać, że Urząd Pracy staje się instytucją pomocy społecznej.

· Mariusz Brunka – też czegoś takiego nie powiedziałem.

· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – powiedział Pan. Nawet jeśli Pan tak mówi, że nie powiedział, to Pan to powiedział.

· Mariusz Brunka – to proszę w protokole sprawdzić.

· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – ja w każdym razie nie będę tego kontynuował, bo nie o to chodzi. Chciałbym zwrócić na kilka kwestii uwagę. Bardzo się cieszę, że przede wszystkim dynamika bezrobocia spada, bo spada, jak tu popatrzymy na statystyki, to spada, nawet w mieście Chojnice, bo to widać. Niepokojącym w tym wszystkim jest to, że jest mimo wszystko duża grupa bezrobotnych ludzi młodych, czyli w wielu 18-24 i 25-34, bo to jest największa grupa osób jakie statystycznie występują w naszym powiecie, jeżeli chodzi 
o osoby bezrobotne, ale też niepokojące jest, że ta dynamika osób powyżej pięćdziesiątego piątego roku życia nie spada, bo jak popatrzymy na tabelę, która została tu przedstawiona, to osoby 60 lat i więcej jest więcej osób bezrobotnych niż w poprzednim okresie, więc to jest niepokojące, bo to są osoby, które czekają już jakby na ten okres już poza pracą, czyli na emeryturę i dla nich na pewno jeszcze jakby doczekanie do tego jeszcze z pełnym komfortem pracy jest na pewno bardzo ważne. Drugim jakby tutaj takim co cieszy jest to, że Powiatowy Urząd Pracy sięga po środki z różnych, bardzo różnych źródeł, bo tych źródeł naliczyłem co najmniej dwanaście za ubiegły rok, i są to bardzo pokaźne kwoty, które udało się pozyskać, poza tymi, które mamy w ramach środków algorytmowych przydzielonych centralnie. Niepokojące to pewnie dla nas jest to, że ubyło nam w tym roku i nie będzie pewnie, środków Europejskiego Funduszu Społecznego, bo one były największe, jak popatrzymy 
w środkach, które były do dyspozycji Powiatowego Urzędu Pracy, ale już wiemy, że powiedzmy tych środków naszych też będzie więcej niż w ubiegłym roku i to też w jakiś sposób rekompensuje i pozwala też przygotować się do aplikacji o środki unijne w kolejnym rozdaniu tych środków na lata, które będziemy mieli, które nas czekają. Myślę, że to co też tu jest zadowalające to to, że Pan Dyrektor podkreśla, że miasto Chojnice jest dobrym, poważnym partnerem w realizacji zadań związanych z aktywizacją osób bezrobotnych, choćby jeśli chodzi o te prace interwencyjne, roboty publiczne, prace społecznie użyteczne, które są niebagatelne, bo jednak widzimy, że jest to i spora grupa osób, ale także i pokaźna kwota pieniędzy, która pozwala zaspokoić w jakiś sposób, chociaż minimalny, te osoby z rodzin, które są beneficjentami także pomocy społecznej, a jednocześnie daje też pewne efekty 
w mieście, bo widzimy, że są to osoby, które są najczęściej zatrudniane do sprzątania miasta, więc dzięki temu również to miasto zyskuje, bo są to dodatkowe pieniądze, które mogą być przeznaczone, a efekt może być lepszy, niż w przypadku, gdybyśmy przeznaczali tylko własne środki, które są w budżecie miasta na te zadania. Ja tyle chciałem powiedzieć, Pan Dyrektor jeszcze pewnie też będzie chciał uzupełnić.
· Wojciech Adamowicz – ja może tylko kilka zdań, bo o godzinie 13.00 zaczyna się sesja Rady Miejskiej w Czersku, a tam też jestem corocznie zapraszany. Tutaj Pan Mariusz dotknął tematu trudnego, a trudny jest z tej prostej przyczyny, że musimy mieć świadomość roli w jakiej się znajdujemy, jakie możliwości, pełniąc pewne role, możemy wykorzystać i przekazać. Znakiem zapytania jest faktycznie, co Pan powiedział, co będzie po 2020 roku, ale to te lata, mając doświadczenie poprzednich lat, muszą być maksymalnie skutecznie i efektywnie wykorzystane przez wszystkich, którzy będą w obszarze tym najtrudniejszym rynku pracy. Bo nie tylko będzie Urząd Pracy, ale ważna rola jest dla Ochotniczych Hufców Pracy, to one mają realizować gwarancje dla młodzieży i w rozszerzeniu od piętnastego do dwudziestego czwartego roku życia. Potężne, to co jest przez przedsiębiorców podnoszone, potężne środki pójdą na edukację, gdzie tutaj większe Pan Mariusz ma doświadczenie, ale w tych jakby założeniach na nowy okres finansowania stawia się na ścisłą współpracę z przedsiębiorcą, z pracodawcą, to on ma być uczestnikiem, który kształtuje kierunki kształcenia i to powiązane nie z teorią, ale bardzo mocno z praktyką, gdzie mają iść środki na dosprzętowienie bazy dydaktycznej, żeby nauka osoby młodej była na nowoczesnych maszynach. 
W związku z tym tutaj od nas bardzo będzie zależało czy to, co zostanie zbudowane, będzie przy mniejszych środkach finansowych, ale jakich mniejszych, na twarde inwestycje, już nie będzie dróg, schetynówek, ale miękki kapitał pozostanie i tutaj budowanie mobilności, ale mobilność jest wszędzie, od czegoś musisz zaczynać. I mówiąc o pracach interwencyjnych, czy o robotach publicznych, nikt tego nie narzuca. Ja nie narzucam, jako Urząd Pracy – wy musicie robić roboty. To jest pewna świadomość, ale też poparta budżetem, że to daje efekt dla tej społeczności.

· Marek Bona – ja tylko dwa zdania. Chciałem Panu, Panie Dyrektorze podziękować za Pańskie wystąpienie. Fajnie się to słuchało, nabyłem wiedzę. Nie posiadałem tak szerokiej wiedzy. Pracuję jeszcze w firmie, pracuję w Mostostalu, więc coś wiem na ten temat. A drogi Mariuszu, Ty żeś powiedział czy byśmy coś zrobili więcej, czy jesteś niezadowolony z tego, że tak mało może jest robione w Polsce.
· Mariusz Brunka – czy ja coś takiego mówiłem? Dlatego przypisujecie mi słowa, jakich ja nie powiedziałem. 

· Marek Bona – ale powiedziałeś, że…

· Mariusz Brunka – powiedziałem tylko, że instrumenty rynku pracy mieszają się z instrumentami pomocy społecznej i że jest zagrożenie, że w 2020 roku nie będzie pieniędzy. Nic więcej nie powiedziałem.
· Marek Bona – ale powiedziałeś również, czy nie można było zrobić więcej. My jesteśmy na etapie bezrobocia na poziomie nie wiem 11, 12, 13 procent. Weź Hiszpanię, gdzie jest ogromne bezrobocie, oni dostawali na pewno z Unii…(głosy poza mikrofonem) Jestem dopiero co w Unii, więc nie mogę się porównywać. Hiszpania, Grecja, Włochy to są dawni członkowie Unii i zobacz do czego oni doszli. Ja naprawdę uważam, nie chcę komentować, naprawdę uważam, że się dobrze dzieje, jak na razie na to co jest dobrze się dzieje.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – Panie Dyrektorze, ja tylko jeszcze jedno pytanie mam. Czy na szczeblu tych ciał decyzyjnych są rozmowy prowadzone, właśnie to co Pan mówił, o tym powiązaniu szkolenia w szkolnictwie ponadgimnazjalnym, przygotowanie do konkretnego zawodu, z runkiem pracy i z tym co ewentualnie możemy potem wykorzystać. Bo często było tak, że na przykład mieliśmy tutaj tak, że przez lata leciało sprzedawców, to tysiące sprzedawców nam się kształciło, a potem dla nich pracy nie było, czy tam inne zawody. Czy teraz są prowadzone takie rozmowy?

· Wojciech Adamowicz – wczoraj uczestniczyłem w Komisji Edukacji Starostwa Powiatowego z udziałem dyrektorów szkół ponadgimnazjalnych. Dyrektorzy mają taką świadomość. Powiem wam, że od kilku lat też dyrektorzy szkół ponadgimnazjalnych stają się menedżerami. Ty musisz zachęcić młodzież, która jest bardzo trudnym ogniwem w tym wczesnoedukacyjnym już ponadgimnazjalnym okresie, bo ona bardziej kombinuje wyjechać, zarobić, sprzedać, kupić i być niezależnym. I tutaj dyrektorzy mają świadomość. Kierunki techniczne na przestrzeni ostatnich lat zostały uzupełnione o nowe zawody i one są plastyczne, nie są na lata, ale to są nabory dwu maksymalnie trzyletnie i później to jest wygaszane i nowy kierunek wprowadzany. Te rozmowy są tylko, tak jak dzisiaj to padło, na dzień dzisiejszy oprócz kwot miliardowych nie ma szczegółów, gdzie ty masz się wkomponować i jak zaplanować.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – bardzo dziękuję Panie Dyrektorze. Mam nadzieję, że na przyszły rok postaramy się też zaprosić na Komisję i już rozmawiać o konkretach, które jakby udało się zrealizować przez ten rok, ale także to co powiedźmy uda nam się w ramach właśnie tych środków z rozdania, które będzie. Tak, że bardzo dziękuję i już dzisiaj zapraszam, a szczegóły to później.
Ad. 2.

· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – przechodzimy do punku drugiego, sprawy bieżące. Ja bym chciał zacząć od tematu, Wydział Edukacji Urzędu Miejskiego zwrócił się z prośbą, aby Komisja wydelegowała swojego przedstawiciela do Komisji Stypendialnej, która funkcjonuje w ramach Urzędu Miejskiego, przy Wydziale Edukacji. Jest to Komisja, która okazjonalnie w przypadku sytuacji jakiejś losowej zajmuje się przydzielaniem stypendiów dla uczniów szkół podstawowych i gimnazjalnych na terenie miasta. W związku z tym, że do tej pory przedstawiciel Komisji Budżetu był w tej Komisji jakby przypisany i był to Pan Marian Rogenbuk. Ja nie musiałbym być i zachęcałbym może kogoś z Komisji, kto by chciał uczestniczyć w takiej Komisji.
· Maria Błoniarz-Górna – my mamy inne stypendia i nie możemy łączyć tego i tego.

· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – Pani Mario, może Pani.

· Maria Sulima Sułkowska – dobrze.

· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – czyli rozumiem, że w imieniu Komisji wskażemy Panią Marię Sulimę Sułkowską jako członka tej Komisji Stypendialnej. Mówię, to nie jest praca ciągła, to jest praca okazjonalna, wtedy kiedy pojawia się problem, wtedy Wydział zwołuje tą Komisję, jest to posiedzenie jednorazowe, przydzielenie środków i to właśnie chodzi o to tylko, żeby to było komisyjnie i żeby wszystkie materiały, które są potrzebne były rozpatrzone szczegółowo i to tylko o to chodzi. Bardzo dziękuję za deklarację. Czy są inne sprawy, które chcielibyśmy poruszyć. Proszę bardzo, Pan Marek Bona.

· Marek Bona – poruszyć chciałbym jedną tylko sprawę. Chciałbym poruszyć sprawę z Funduszu Płac w Urzędzie Miejskim pod tytułem „Regulacja”. Zastanawiałem się nad tym, myśmy zatwierdzali budżet ostatnio i pewno jest to zawarte w budżecie, ale na ile pracownicy są należycie wynagradzani. Czy nie powinniśmy się również zastanowić nad tym, żeby szef firmy, jaką jest Urząd Miasta, zastanowił się nad funkcjonującym u niego systemem płac i by ludzie byli należycie wynagrodzeni. Nie wiem kiedy ostatni raz urzędnicy mieli podwyżki, czy mieli nie wiem cztery, pięć lat temu, ale może jakaś regulacja by się tym ludziom należała za ich pracę. Ja zawsze twierdziłem, że Chojnice są fajnym miastem, ładnym miastem, jest szef, który pilnuje tego, ale na rzecz tego szefa pracuje załoga, której się należy wynagrodzenie. Nie chciałbym być też może tak zrozumiany, że przy tej okazji będzie optymalizacja zatrudnienia, to jest takie dobre sformułowanie, które wiele rzeczy w sobie zawiera, ale prosiłbym o to, żebyśmy się również pochylili w budżecie w jednym z działów i rozdziałów nad regulacją płac pracowników. Dziękuję.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – czyli ja rozumiem, że możemy to traktować jako wniosek zgłoszony, który będzie przegłosowany, o to aby zwrócić się do Pana Burmistrza 
o przedstawienie informacji o systemie wynagradzania, jaki obowiązuje w Urzędzie Miejskim w Chojnicach oraz przedstawienie również propozycji regulacji tych płac w przypadku jeśli rzeczywiście te płace nie są adekwatne do realizowanych zadań. Możemy tak to sformułować?
· Marek Bona – tak.

· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – dziękuję bardzo. Jeszcze Pan Mariusz Brunka.

· Mariusz Brunka – ja właśnie w tym wypadku chciałbym jednak też skoro Pan Przewodniczący podjąłby tą rozmowę, żeby taką rozmowę z Panem Burmistrzem przeprowadzić, no bo jednak też my musimy jednak uważać na to, że jest pewien podział jak gdyby zadań i obowiązków, że w tym wypadku my niczego nie próbujemy Panu Burmistrzowi narzucić. On jest szefem hierarchicznie, że tak powiem, nad urzędnikami, on organizuje tą pracę, on przydziela poszczególne zadania. Wobec nas, tak naprawdę, to on ponosi pełną odpowiedzialność za funkcjonowanie urzędu, natomiast jego pracownicy ponoszę odpowiedzialność przed nim i my nie mamy takiego formalnie bezpośredniego przełożenia na konkretnych urzędników 
i jakby popierając sam plan, bo rozumiem, że stoi za tym plan tego, żeby dostrzec także tą pracę urzędniczą, to uważam, że trzeba zrobić wszystko, żeby pan Burmistrz nie odebrał tego ambicjonalnie, że radni próbują mu w tym zakresie cokolwiek narzucić, bo to byłoby źle odebrane, a tak naprawdę mogliby za to, brzydko powiem, zapłacić sami urzędnicy, bo potem powiedzą kto doszedł do tego Marka, która z urzędniczek go tam kawą przekonała, a on z kolei kumpli przekonał, a ci z kolei stoją – no słuchaj, tutaj popieraj, daj pieniądze. A jak wiemy w tym wypadku jest jednak podział zadań, rada ma jakby swoje w tym wypadku. Tak, my o jednej pensji tylko decydujemy, samego Pana Burmistrza, natomiast w żadnym innym zakresie można tylko lekko sugerować. 
· Marek Bona – dokładnie, ale my zatwierdzamy budżet, gdzie w rozdziale jest też fundusz płac.
· Przewodniczący Andrzej Gasiorowski – dlatego wniosek jest sformułowany do Pana Burmistrza o przedstawienie informacji o systemie wynagradzania i ewentualnie o podejmowanych, czy potencjalnie podejmowanych działaniach związanych z regulacją tych płac, aby to było satysfakcjonujące. 

Proponuję, abyśmy przegłosowali ten wniosek. Kto jest za tym, aby ten wniosek skierować do Pana Burmistrza? 
Komisja Budżetu i Rynku Pracy wnioskuje do Burmistrza Miasta 
o przedstawienie informacji o systemie wynagradzania, jaki obowiązuje w Urzędzie Miejskim w Chojnicach oraz przedstawienie propozycji regulacji płac w przypadku jeśli te płace nie są adekwatne do realizowanych zadań.
- 6 głosów „za” (jednogłośnie)
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – czy są inne sprawy, które chcielibyśmy podjąć? Jeśli nie ma to dziękuję bardzo. Zamykam posiedzenie Komisji.
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Chojnice, dnia 26 lutego 2015r.

OR.0012.2.3.2015
Burmistrz 

Miasta Chojnice

W załączeniu przekazuję wniosek Komisji Budżetu i Rynku Pracy podjęty na posiedzeniu 
w dniu 25.02.2015r. (prot. 4/15):

Komisja Budżetu i Rynku Pracy wnioskuje do Burmistrza Miasta o przedstawienie informacji o systemie wynagradzania, jaki obowiązuje w Urzędzie Miejskim w Chojnicach oraz przedstawienie propozycji regulacji płac w przypadku jeśli te płace nie są adekwatne do realizowanych zadań.
- 6 głosów „za” (jednogłośnie)

